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rozdział I

 

 

1

 

– Napluję im wszystkim wtwarz.

Siedzieli nad brzegiem rzeki. Rzeka jak rzeka – nie różniła się specjalnie od podwarszawskiego Świdra, chociaż płynęła wAzji Środkowej, adokoła stały lepianki, kwitły morwy, uriuk ilicho wie co jeszcze.

Tamten, nie podnosząc głowy, zapytał:

– Komu?

– Im – odpowiedział Bogdan. – Wszystkim, co tak pięknie gadają.

Oglądał swoje bose stopy, wychudłe łydki, przetarte wojskowe bryczesy. Nie czuł wcale zimna, mimo że był jeszcze ranek, iwiedział, że nie będzie czuł gorąca, chociaż słońce już wzeszło iwkrótce zacznie nieźle grzać. Nie czuł nawet głodu, mimo że wczoraj nie miał nic wgębie – nieprawda, cały dzień żuł znaleziony kawałek makucha – aod wielu dni nie dojadał. Czuł tylko jedno: że ma już wszystkiego dość.

– Do cholery. Do cholery – powtarzał.

Rzucił do wody kamyk. Obserwował jego ciężki lot, widział, jak prasnął wwodę, jak wzbudził malutką fontannę kropel iopadł na dno. Zrobiło się cicho, tylko szuwary leciutko zaskrzeczały.

Tamten odezwał się:

– Po co ci te głupie ruchy? Masz za dużo sił?

Bogdan nie odpowiedział. Nie lubił tamtego. Ale to nie miało znaczenia. Zawsze musi być jakiś „tamten”. Bez tego drugiego nic się nie odbywa – żadna wędrówka, głód, cierpienie. Obżera cię, wyzyskuje – ale musi przy tobie być. Przedtem tkwił przy nim jeden, teraz inny. Zmieniają się, ale tego prawie się nie zauważa, wszyscy służą do tego samego, dzieli się znimi menażkę, koc iwszy. Tym razem tamten miał na imię Henryk, był przysadzisty, miał szerokie, płaskie kości policzkowe, grube wargi, czoło niskie, zarośnięte ciemnymi wełnistymi włosami. Kruszył wdłoniach suchy liść uriuku, robił to długo, skrupulatnie.

– Nie masz kawałka papieru? – spytał.

– Nie.

– Wyrwij znotesu.

Bożek spojrzał na niego znienawiścią inie odpowiedział.

– Wyrwij znotesu – powtórzył tamten. On też nienawidził, słychać to było wjego głosie. – Wyrwij te swoje przeklęte gryzmoły. Palić mi się chce.

Bogdan zajrzał do notesu. „4 IV 1942. Jangi-Jul. Komendant placu por. Worotyński kazał nam iść precz. Groził, że przepędzi karabinem. Wrestauracji milicjant ijakaś tęga kobieta jedli bliny. Przyglądałem się psim wzrokiem. Ona nie zauważyła, on odwrócił się plecami. Potem on nie wytrzymał ioderwał dla mnie kawałek blina”. Bogdan schował notes do kieszeni.

– Nie wyrwę – powiedział.

– Dlaczego?

– Bo to ważne.

– Ważne! – Henryk zarechotał. – Ty wiesz co ważne... Nieszczęście ztobą.

Zerwał się zziemi, żwawo wydostał się na nasyp biegnący wzdłuż rzeki. Zastąpił drogę Uzbekowi, który tamtędy przechodził. Był to starzec wbiałej czałmie na głowie (znak pątnika – przypomniał sobie Bogdan), wchałacie przewiązanym szarfą, jego bose stopy pokryte były zaschłym błotem. Kiwnąwszy głową, zdjął zramienia szeroki żelazny kietmeń ipogrzebał wszarfie. Oderwał dla Henryka kawałek gazety, wykrzesał ogień zzapalniczki swojej roboty. Obaj przycisnęli potem dłonie zszacunkiem do piersi. Henryk, zaciągnąwszy się dymem, powlókł się wdół rzeki iusiadł obok Bogdana.

Bożek przyglądał się żółtej wodzie. Ma gliniaste dno – pomyślał. – Ścieka do niej muł zaryków. Ajednak była inna niż podwarszawski Świder. Srebrna ławica, przypomniał sobie. Samolot sunął wjasnym niebie. Ja chciałem, żeby to był junkers. Tak, chciałem, aby się wreszcie zaczęło. No to masz, masz ją, tę swoją walkę dobra ze złem iwszystko, co ci się kłębiło wszesnastoletnim łebku. Teraz wnim nic się nie kłębi, nie ma się do czego odwołać. Nawet karabinu mi pożałowali – ici, itamci – śmieszne. Zdechnę tutaj, tysiące kilometrów od Warszawy. Przegrałem wojnę. Znowu mu się chciało rzucać kamieniami. Tamten powiedział, że trzeba się wystrzegać zbędnych ruchów. Ma rację. Tamci zawsze mają rację.

Henryk ssał zawzięcie skręta. Położył się na wznak, przymknął oczy. Zupełnie jakby się urodził, żeby być włóczęgą – pomyślał Bogdan. – Nawet nie ma ambicji, żeby ztego wyjść. Może być poza nawiasem. Byle mu dano żreć. Za to ja... Przeklęte ja! Nie wiedział, co znim począć, ztym swoim natrętnym, idiotycznym ja.

– Grzeje – odezwał się Henryk. – Opalę się trochę... Co robimy? Postanowiłeś coś?

– Napluć im wtwarz.

Henryk westchnął.

– To już słyszałem. Ale jeść?... Trzeba przecież coś zjeść?

– Nie jestem głodny. 

Mówił prawdę: nie czuł głodu.

– Aja zjadłbym sobie kawał mięcha – rozmarzył się Henryk.

– Zamknij się.

– Kawał duszonego mięsa zsosem. Myślisz, że musi być koszerne? Może być wieprzowina, niech skonam. Może być schaboszczak smażony na maśle. Żeby tłuszcz ciekł zpyska.

Bogdan wstał.

– Jeżeli się nie zamkniesz, zaraz sobie pójdę.

Henryk podniósł się także.

– Nie wygłupiaj się, Bożek – poprosił. – Nic takiego nie chciałem powiedzieć.

To było umówione: ożarciu się nie gada, żarcia się nie wspomina. Bogdan wielkodusznie przystał:

– No dobrze, ale pamiętaj...

Nie potrafili się ze sobą rozstać. Byli skazani na siebie, wiedzieli otym dobrze. Dokoła nie było nikogo bliskiego.

– Chodźmy – powiedział Bogdan.

Obejmował przewodnictwo. Już nieraz tak się zdarzało: nagle jeden znich obejmował przewodnictwo iten drugi całkowicie mu się podporządkowywał. Nie umawiali się nigdy, układało się to jakoś samo. Teraz Bogdan był górą, bo przed chwilą groził rozstaniem.

Twardą, szarą od kurzu ścieżką podreptali do miasta. Było obce. Obce białe ściany, obce pączkujące drzewa, obce iwrogie słońce. Grzało coraz mocniej.

– Mógłbym sprzedać fufajkę – powiedział Henryk, ściągając zsiebie waciak.

– To sprzedaj.

– Aty mógłbyś sprzedać szynel.

– Nie, noce są zimne.

Szynel jest zarazem kołdrą, szaleństwem byłoby się go pozbywać.

– Nie chce ci się jeść? – zdumiał się Henryk.

– Nie.

Stali przed restauracją. Nie docierał stamtąd żaden zapach. Można było tylko napić się żółtej herbaty albo zjeść wodnistej zupki. Wyszło dwóch facetów wbutach zcholewami. Mieli czerwone, rozparzone twarze, pewnie pili gorącą herbatę. Wszedł chudy chłopak, obdarty jak Bogdan, pod pachą ściskał bochenek chleba, który machinalnie obskubywał.

Bożek powiedział:

– Nie jestem głodny, ale to nie ma nic do rzeczy. Nawet mi się to nie podoba, że nie jestem głodny. Nie chciałbym wyciągnąć tu kopyt. Chciałbym jeszcze napluć im wszystkim wtwarz.

– Komu?

– Im. Wszystkim, którzy tak pięknie gadają.
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